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W  Karpatach. zrezygnow ali z a ta k ó w  flankow ych w  stro n ę  
P rus wscli-odnieh, a  zdecydow aw szy się na  a ta ­
k i frontow e, sk ierow ali je przeciw ko K arpatom , 

»T rw ająca od  upad k u  P rzem yśla  ofenzyw a to  rozstrzy g a ły  tu ta j nie w zględy w ojskow e, 
ro sy jska  u s ta la  n a  całym  froncie karipaaluui i êcz polityczne^ ja k  wogóle całe rzucenie się 
została w  kilkiu m iejscach dotkliw ie ugodzona R osyan  n a  Ga-licyę było w ynikiem  ich myśli 
przez k o n tra ta k i naszych w o jsk .« T ak i s tan  politycznej, a  sprzeniew ierzeniem  się tym  obo­

w iązkom , k tó re  Ito sya  w zięła na siebie wohcc 
A nglii, a  zw łaszcza F rancy i, a  k tó re  po legały  
n a  pochodzie rosy jsk im  w stronę Berlina.

A więc przyszła  do sk u tk u  ofenzyw a ro sy j­
sk a  wzdłuż K arp a t, cele’m  przełam ania tu ta j 

wiła się zaczepna ak cy a  F rancuzów  pom iędzy naszego  fron tu . A le tak że  p rzełam anie fron tu  
rzekam i Mozą i Mozolą. Pod  K arpatam i opadły  n a leży  do  przedsięw zięć bardzo  trudnych . Je - 
fale ofenzyw y rosy jsk ie j, pom iędzy Mozą i Mo- 1  żoli pew na arm ia przełam ie w  pew nym  punkcie

rzeczy i

'  , R ów nocześnie stw ierdzają  o s ta tn ie  k o ­
m unikaty  naczelnego k ierow nic tw a arm ii nie­
m ieckiej, ,że na  zachodnim  ta ren ie  w ojny oży-

zelą w zdym ają się  jeszcze fale ofenzyw y fran ­
cuskiej.

Czy o fenzyw a ro sy jsk a  ty lk o  chw ilow o spo­
czywa, czy  też  zosta ła  stanow czo złam ana, o k a ­
że przyszłość, k tó ra  ta k ż e  co d o  ofenzyw y fran- 

w y d a  sąd. W  obydw óch ato li ak cy ach

arm ię przeciw ną i wbije tu  n ie jako  swój klin, 
to po obu stro n ach  tego klinu  pozosta ją  fron ty  
arm ii przeciw nej. W ojska  a tak u jące  po wbiciu 
k lina  m uszą uczynić zw ro t po obu stronach  k li­
n a  przeciw ko flankom  pozostałych  części fron­
tu  przeciw nika i zm usić jc do „zw inięcia się“ , 

w ojenych k ierow nicy  w ojsk  n iep rzy jac ie lsk ich , to  znaczy do cofnięcia się n a  tę  linię, n a  k tó rą
mieli i m ają n a  celu  ta k  zwrane »przołainanie« 
frontu auisbro-węgięrskiego, w zględnie, niem ie­
ckiego. T o  przełam anie  m a F rancuzom  utoro­
wać drogę do Belgii, w zględnie L uksem burga, 
zaś Rosya-noni um ożliw ić pochód n a  W ęgry.

G dy  w stra teg icznych  kom entarzach  p rasy  
pojawił się w y ra z , 'techniczny »przełam anie «, 
w krótce jak o  przeciw staw ienie pow stał w yraz 
techniczny »taikrtyka znużenia*. T a k ty k ę  tę 
z b ard zo  dobrym  sk u tk iem  sto sow ały  w ojska 
sprzym ierzono au stro -w ęg iersk ie  w  K arpa tach , 
odpierając ty lk o  ze sw oich um ocnionych sta* 
now isk sz tu rm ujących  R osyan, k tó rz y  często 
w 5 szeregach szli do  a ta k u , pok ryw ając  t ru ­
pami po la . Ponosili olbrzym ie © traty w  ludziach 
najczęściej n ie  osią,gając żadnego w yniku, albo 
też odnosząc lo k a ln y  sukces, zn a jd u jący  się w 
jaskraw ej dysp ro p o rcy i do poniesionych stra t.

Aiżeby ocenić  należycie  w arto ść  ofoiizyw y ro­
sy jsk ie j, ibrzeiba przypom nieć tu ta j  sposoby  w y­
kon y w an ia  ofenzyw y woigóle. Oto istn ie ją  trzy  
sposoby zaczepnej akcy i w ojennej. P rzede- 
w szystkiem  n a leży  wym ienić a ta k i n a  jedno 
albo n a  dba  sk rzy d ła  n ieprzy jacielsk ie. Ten ro­
dzaj ofenzyw y może zaw sze liczyć n a  pow odze­
nie, gdyż flanki każdej arm ii s ą  je j p ię tą  A chil­
lesową. To też a ta k i flankow e, czy li oskrzydla­
jące s ą  najczęściej podejm ow ane

Z achodzą a to li w ypadki, że a ta k i flankow e 
są bądź niem ożliw e, bądź  też bardzo u trudn io ­
ne z togo  pow odu, że arm ia p rzeciw na m a dla 
ik rzy d e ł sw oich dobre  »©parcia«. T ak ie  opar­
cia o  m orze m iały o b a  Skrzydła w ojsk  tu re­
ckich n a  linii Czaitaidiży. G dy sk rz y d ła  arm ii 
n ieprzyjacielskiej są  chronione pTzez dobre o- 
paroia, w ted y  ofenzyw a o dbyw a się  za pom ocą 
a taków  frontow ych, bądź  n a  całej linii fron tu , 
bądź n a  pew nej w iększej lub m niejszej Części 
frontu. W  ty m  w ypadku  a ta k  m a n a  ce lu  prze­
łam anie fronitu n ieprzy jacielsk iego .

O lbrzym ie linie frontow e w  obecnej w ojnie 
w yłączają w prost a ta k i n a  ca łym  froncie i s tro ­
na a ta k u ją c a  musi poprzestaw ać n a  pew nych 
częściach fron tu . Oo do a tak ó w  flankow ych, to  
na. zachodnim  te ren ie  w ojny w ojska n iem ieckie 
m ają z jednej s tro n y  oparcie o  morze, z d ru ­
giej o gran icę  szw ajcarską  —  n a  w schodnim  
zaś teren ie  w o jsk a  (.sprzymierzono austro-w ę- 
g ierskie i n iem ieckie m ają  n a  w schodzie o p ar­
cie 'dla praw ego sk rz y d ła  na  neu tra ln y m  te re ­
nie R um unii. N a 'pó łnocnym  sk rzy d le  n iem a ta ­
kiego op arc ia  arm ia niem iecka, ale dziś nic ule­
ga już w ątpliw ości, że n a  ty m  punkcie  R osya- 
nic w yrzekli się  w szelkiej ofenzyw y. J e s t  to  
wielkim ̂ błędem  stra teg icznym , ale  to  już je s t 
rzeczą R osyan , k tó ry ch  spow odow ały  d o  zanie­
chania a ta k ó w  n a  ty m  punkcie  rozm aito  ■wzglę­
dy, k tó ry ch  nio będziem y tu ta j  roztrząsać. 
“ N atom iast wobec niem ożliw ości a tak ó w  n a  

całym  olbrzym im  froncie podjęli R osyanie o- 
fenzywę w zdłuż K arp a t, zaś F rancuzi pom ię­
dzy rzekam i Mozą i  Mozelą. Jeżeli Ro-syanic

cofnęła się część z pun k tu , gdzie n astąp iło  
przełam anie.

T ego  rodzaju  ataik może m ieć pow odzenie, 
g d y  s tro n a  przeciw na je s t liczebnie nadzw yczaj­
nie słaba, obok  tego  zaś w strząśn ię ta  m oralnie. 
Otóż arm ie sprzym ierzone w  K arp a tach  - są  
w praw dzie liczebnie słabsze niż R osyanie, ale  
ta  różnica nie je s t ta k  w ielką, ażeby  zapew ni­
ła  R osyanoni Zwycięstwo, zw łaszcza, żo po n a ­
szej stron ie  a r ty le ry a  i k a rab in y  m aszynow e 
m ają  przew agę. A  w strząśn ien ie  m oralne je ­
żeli jes t, to  chyba po  stronie rosy jsk iej,

R osyanie pędzą  na  pew ną śm ierć sw oje sze­
reg i i osiągnęli 'ty le ,  że dzisiaj —  ja k  donosi 
„B erliner T a g e b la tt11 z austro-w ęgiersk iej wo­
jennej k w a te ry  p rasow ej —  stanow iska  nasze 
są  tak ie  same, ja k  p rzed  dw om a m iesiącam i. 
T ak ie  heka-tomby m uszą m oralnie w strząsnąć  
a rm ią ro sy jską .

JOyclecziin cfo o&tpn naulsKieso.
Przebyw ająca obecnie w W iedniu pani 

R om aszkanow a, żona byłego naczelnika 
stacy i kolei w Nowym Sączu, w ręczyła 
do rozporządzenia redakcyi „Neues W ie­
n er T agbl* ttu“ zapiski b ra ta  swojego, 
d ra  W iktora Lewandow skiego, k tó ry  do 
pierw szych dni lutego był na p lacu 'b o ju  
w K rólestw ie Polskiem, a do niedaw na 
pod K arpatam i. — W śród tych  no ta tek  
znajduje się zupełnie rzeczowy, a  mimo 
to  wielce zajm ujący opis ' akcyi w yw ia­
dowczej, k tó rą  dr Lewandowski — jak  
w swojej uwadze pow iada redakeya w y­
mienionego pisma — przeprow adził z nąd- 
zw yczajną odw agą i pomysłowością no­
w oczesnego Odysseusza. Oto główne ustę­
py  zapisków, odnoszące się do tego 
przedsięwzięcia:

D nia 5 stycznia. 1915 r. Zgłosiłem  ©ię do re- 
fcognoskow ania -stanowisk rosy jsk ich . Chcę w 
nocy  d o stać  słę do linii n ieprzy jacielsk iej, aże­
b y  zgromadzać dokładne (dane o stanow iskach  
rosy jsk ich . N a rozkaz  k o m en d an ta  pu łku  idę do 
b ry g ad y , ażeby  się tam  zam eldow ać, a  b ryga- 
d y e r  po w ysłuchaniu  m ojego p lan u  p o sy ła  mnie 
d o  dyw izyi. Z apadła noc. IV (towarzystwie ordy- 
inansa c iągnę ipoSami, pokry tem i śniegiem  i d o ­
s ta ję  się szczęśliw ie d o  dyw izyi. K om endan to ­
w i je j p rzedk ładam  mój p ro jek t.

D nia  6 styczn ia . Szef sz tab u  generalnego roz­
w ija  w sposób  ja sn y  szczegóły m ojego zadania, 
(oświadczając a to li, ż e  co  do  w ykonan ia  ich 
mam zupełnie wodne ręce. Oficerowie p rz y  poże­
gnan iu  życzą m i szczęścia. W racam  do pułku, 
(gdzie o trzym uję na  d rogę  podręczny  zapas ży­
wności. K om endan t kom panii d a ł mi bu telkę li­
k ieru, c h o rą ż y  papierosy . Z aopatrzony  w  prze­
pustkę  m ojego k o m en d an ta  b a ta lionu , u d a ję  się 
w ieczorem  n a  w ypraw ę.

D roga, m ierząca  m niej więcej 2 k ilom etry , 
w iedzie d o  w ioski, k tó rą  R osyanie  od  czasu do 
ozasm ostrzeliwaną szrapnelam i. W zdłuż w scho­

dniej g ran icy  w ioski c iągną się nasze row y 
strzeleckie. O kazuję p rzepustkę i c iągnę dalej. 
Zaczyna -się n a jtrudn ie jsza  część m ojego planu. 
P rzed  rowam i c iąg n ą  się zasieki z d ru tu  kolcza­
stego . F rzełażę przez n ie  i sta ję  przed naszym  
posterunkiem  nasłuchującym  o 50 kroków  da­
lej. Żołnierz zatrzym uje mnie. W yjaśniam  mu 
całą  spraw ę, nic umie bowiem czytać, i upomi­
nam  go, ażeby do mnie nie strzelał, gdy  będę 
tędy  w racać. A  te raz  naprzód!

Jedynym  punk tem  oparcia i spoczynku je s t 
d rzew o, odrzynające się  ostro na t le  śnierżnej 
■bieli. N ieprzyjacielska lin ia oddalona je s t mniej 
więcej o 500 kroków . N agle słyszę głosy ludz­
k ie . To n iep rzy jac ielska  straż  przednia. O krą­
żam  ją  wielkim InkUm. Dalej opuszczony rów 
strze leck i, zam knięty  częściowo g ran a tam i. S ły­
szę przed sobą rozm owy, a naw et ha łasy , ale 
nic nie rozum iem , gdyż odległość je s t za  wiel­
ka .

A  więc idę dalej naprzód. W reszcie dosta ję  
się  do nieprzyjacielskich  p rzeszkód  z d ru tu  kol­
czastego . W oddaleniu około 50 k r  outów,' po 
drugiej s tron ie  przeszkód, chodzą ta m  i napo- 
w ró t żołnierze rosyjscy. Słyszę d o k ład n ie  ich 
rozm ow y. Z nając język  rosy jsk i, dow iadu ję  się, 
że p iechota została  zluzowana przez konnicę i 
że w czoraj od b y ł Lnspekcyę wojsk generał, k tó ­
ry  przyby ł z M aryam pcia. P rzy  pierw szej p ró ­
b ie  do stan ia  się poza d ru ty  p łaszcz mój zaw i­
sn ą ł n a  kolcach. —  Zachow yw ałem  się orzez 
chw ilę spokojnie, gdyż szarpnięcie płaszcza 
m ogło spow odow ać odgłos. N a k ażd y  w ypadek  
trzym am  w dłoni rew olw er, go tow y do strzału . 
A le  R osyanie nic nie zauw ażyli i  rozm aw iają 
da le j. D ow iaduję się , że są  to k ozacy  dońscy , 
k tó rz y  w  b itw ach  stracili konie.

Idę dale j w zdłuż drutów , szuk a jąep tzerw y , a le  
bezskutecznie. Z n a jd u ję ^ ię  na zachód od  Mi­
kułow ie i stw ierdzam , że tu ta j praw dopodobnie 
zna jd u je  się  p u n k t o parc ia  R osyan , gdyż prze­
szk o d y  z druitu sz ły  w  pięciu rzędach i wogóle 
um ocniony teren  czynił w rażenie fo rty fikacy j 
polow ych. Poniew aż p rzek raść  się  tęd y  było 
n iepodobieństw em , cofnąłem  się. —  Ale s tra ­
ciłem  w łaściw y k ierunek  i d osta ję  s ię  n a  dro­
gę, w iodącą z M ikułowie. —  W zdłuż row u do­
chodzę do  naszych  szańców. S traż  zatrzym uje 
m nie, ale zaraz puszcza. B łądzę pośród  ciem nej 
nocy, aż w reszcie budzę w  odludnej chacie 
w łościanina, k tó ry  mnie prow adzi do kolonii 
Sasy . D ostaję  k w a te rę , ale ze znużenia i zde­
nerw ow ania  nie m ogę usnąć.

D nia  7 s ty c z n ia . M eldu ję k o m en d z ie  p u łk u  o  
m ojej n ioudałej w ypraw ie, k tó rą  ato li zapisano 
jako  częściow y sukces. N astępu je  m eldowanie, 
w  brygadzie . Mam zam iar po k ilku  dniach, gdy  
nieco poznałem  teren , p rzedsięw ziąć ponow nie 
w ypraw ę.

D nia 12 stycznia. Rozm yślam  ciągle nad mo­
ją  w ypraw ą. 0  'godz. y210 w  nocy  w ykradam  
się znowu w k ie runku  południow o-w schodnim , 
dosta ję  się do pustego  row u rosy jsk iego  i prze­
chodzę n a  d rugą stronę. D alej znajdu je  się 
d rug i k ró tszy^rów . P rzek rad am  się szczęśliwie 
pom iędzy niem i. O garnia m nie w ielkie w zbu­
rzenie. Ale idę dalej. N agle spostrzegam  dwóch 
rosy jsk ich  żołnierzy, n iosących  drzew o. P rzy ­
padam  d o  ziemi i czekam , aż znikną. Tym cza­
sem rozglądam  się w teren ie , poczem  idę dalej 
w k ie runku  południow o-w schodnim  i dosta ję  się 
d o  g ran icy  M ikułowie. Idę wzdłurż niej i stw ier­
dzam , że we w si znajdują się rezerw y p iechoty  
rosy jsk iej. Dow óz żyw ności i am unicy i odby­
wa się drogą.

L eżę za stodołą. Chcąc się dow iedzieć, do­
k ą d  R osyanie w ysiali co dopiero 171 pu łk  pie­
choty , zap y tu ję  żołnierza rosy jsk iego , k tó ry  
przechodzi obok mnie może w  oddaleniu  30 me­
trów . O trzym uję odpowiedź, że p u łk  poszedł do 
m iasta. N arażam  się na  niebezpieczeństw o, że 
m nie ów żołnierz zatrzym a, a le  on w idocznie 
uw aża mnie za  R osyanina i dalej idzie. P rze­
k rad am  się w zdłuż drogi do w iosk i Kozienin,

odległej o 2 k ilom etry , gdzie stw ierdzam  obec­
ność rosy jsk iej rezerw y w sile pół ba ta liona  
p iech o ty  i pół b a te ry i dział polow ych. A rty le ­
ry a  za ję ła  stanow isko n a  końcu wioski, co ła ­
tw o zaznaczyć na m apie. T raw ie przez pół go­
dziny leżę w śniegu pod bokiem  R osyan  i o b ­
serw uję dowóz am unicyi. Spełniłem  m oje z ad a ­
nie —  m ożna w rócić.

U rządzam  odw rót tą  samą drogą i dochodzę 
•do row ów  n ieprzy jacielsk ich . Zostałem  spo­
strzeżony, więc uciekam , ja k  szalony. Ale oto 
nasz posterunek  n asłu ch u jący  tak że  strzela . 
Je d n a  z ku l p rze la tu je  tuż koło  m ojej głow y, 
ale dosta ję  się cało do swoich o godz. 4 rano. 
M elduję w pułku , w  brygadzie i dyw izyi. D nia 
2 lu tego  otrzym uję srebrny  m edal w aleczności 
I. k lasy .

Z  naszej emigracyi.
(In form acye  »N ow ej Reformy*..)

Krems, 10 kwetnia.
Polski kom ite t pom ocy w K rem s uprosił k się ­

dza b isk u p a  B andursk iego , aby  p rzy b y ł z W ie­
dnia  do K rem s, celem  udzielen ia  b ierzm ow ania 

■polskiej m łodzieży. Ks. b iskup  przybędzie  we 
środę 14 b. m. o godz. 7 w ieczór i odpraw i we 
czw artek  15 b. m. o godz. 9 ran o  nabożeń­
stw o w kościele parafia lnym , poczem  dopełni 
b ierzm ow ania m łodzieży. O godz. 105/« rano  od­
będzie się p o ranek  m łodzieży szkoły  polskiej 
w sali re fe k ta rza  0 0 .  P ijarów , z  program em : 
K a n ta ta , d ek lam acya, śp iew y chóralne, oraz 
obrazek  sceniczny „W  polskim  d w o rk u ” . —  
N astępn ie  ks. b iskup  odwiedzi polskich żoł­
n ierzy, p rzebyw ających  w  tu te jszych  szpitalach.

Hradyszcze Węgierskie, 10 kwietnia.
D nia 26 m arca odbyło się zebranie nauczy ­

cielstw a, m ieszkającego w W ęgierskiem  H ra- 
dyszczu i okolicy. N a zebran iu  tem  • w ygłosili 
re fe ra ty : p. K aro l N otz: o organ izacy i n au czy -j 
d o lsk ie j; p. K aro l G órniak: o p o stu la tach  I 
nauczycielsk ich  — Po re fe ra tach  rozw inęła się 
ożyw iona d y sk u sy a , w k tó re j zabierali głos pp. ■ 
C zerw iński, Dy cli dał a, G ergow iczów na, Sadow ­
ski, Notz, G órn iak  i inni. O statecznie uchw alo­
no zaw iązać kom ite t d la  nauczycieli, zamie-1 
szkałycli w  W ęgierskiem  H radyszezu  i okolicy , 
poczem  p rzy ję to  przedstaw ione przez p. G ó r- . 
n iaka  re zo lu c je  w (sprawie re lu tum , ry c z a ł tu 1 
szkolnego, d o d a tk u  5-letniego, rem uneracy i za 
g o dz iny  nadobow iązkow e, d o d a tk u  drożyźnia- 
nego i w sp raw ie  bezp ła tnych  biletów , w ra ­
zie pow ołania do służby. N a tem  zebran iu  pole­
cono W ydziałow i naw iązać stosunk i z ccn- 
tra lnem i kom itetam i nauczyciełskiom i w  K ra ­
kow ie, B ernie, W iedniu  i P radze , tudzież po- 
ruczono opracow anie  m em oryału  do  R ady  
szkolnej k ra jow ej w  B iałej. Do zarządu  weszli 
pp. C zerw iński, jak o  prezes, D ychdała , jak o  
zastępca i N otz, jak o  sek re ta rz , tudzież pp. 
W a-sylynowa, G ergow iczów na, K nm iężanka K., 
Sadow ski, G órn iak , Łobodycz i delegaci z oko­
licznych m iejscow ości.

K om itet nauczycielsk i m a siedzibę w  lokalu  
ko m ite tu  d la  w ychodźców  p rzy  u l.*R użow ej, 
we w szelkich p rze to  sp raw ach  nauczycielsk ich  
należy  się tam  zgłaszać.

N astępne zebran ie  nauczyciels tw a odbędzie 
się w lokalu  k om ite tu  d n ia  19 kw ie tn ia  o godz.
4 po południu , n a  k tó re  w szystk ich  K olegów  
i K oleżanki zaprasza się. Za kom itet:

Feliks Czerwiński.
Grac, 10 kwietnia.

S taran iem  ko m ite tu  pom ocy d la  uchodźców  
polsk ich  w  G racu, odbyło się w ubieg ły  w torek  
w sali ho telu  „S chw eclia ter B iorhalle” w spól­
ne tra d y c y jn e  „św ięcone” d la  członków  tu te j­
szej Polonii. Osób zebrało  się przeszło 150, w 
tem  bardzo  w ielu legionistów , p rzebyw ających  
tu  n a  k u racy i. Poniew aż ksiądz  polski z pow o­
du n iedyspozycyi nie m ógł się zjaw ić, pow itał

zebranych  imieniem zarządu  prezes inż. L udw ik  
R am ułt, poczem  n astąp iła  sk rom na uczta , k tó ­
rą  p rzep la ta ły  kolejno przem ów ienia prof. un i­
w ersy te tu  lw ow skiego D olińskiego, poruczn i­
k a  L egionów  p. K am ińskiego, inż. R am ulta  
i mile p iosenki legionistów , w śród k tó ry ch  
znajdow ali sic tak że  W arszaw iacy . U cieszyły 
zebranych dziarsk ie m iny legionistów , k tó rzy  
aczkolw iek  ty le  przebyli trudów  w ojennych, nie 
s trac ili w rodzonej siły  ducha i polskiego h u ­
m oru. To też i p iosenki ich przyjm ow ano z za- 

j palem , a  g d y  w końcu  zaśpiew ali zw rotkę z 
Ipieśni 30 p. p.: „Może u d a  się, że pow rócę 
' zdrów  i zobaczę m iasto Lw ów ” , n iejednem u 
z tę sk n o ty  za rodzinnym  k ra jem  łza zak ręciła  
się w -oku. N a „św ięcone” p rzy jech a li tak że  
delegaci k om ite tu  pom ocy z L ibnicy, a  to  prof. 
M ieczysław  Paw łow ski i p. Schneidrów na.
■ W  połow ie k w ie tn ia  odbędzie się na  rzecz 
b iednych  uchodźców  w ieczór pieśni polskich .

Orlicz.
Halbenrain, 9 kw ietn ia .

Jed en  z pociągów , w iozący  uchodźców  gali­
cy jsk ich , za trzym ał się w  dniu 2 października 
ubieg łego  ro k u  -na stacy i R adketóburg , leżącej 
w  S ty ry i południow ej p rzy .ko le i lokalnej Spiel- 
feld S trass-L u ttenbu rg . Dworzec ko le jow y o- 
b lężony by ł publicznością, ja k  w szędzie, ta k  i 
tu ta j, żądną w rażeń.

Z jaw ił się też s ta ro s ta  z R adkersburga , rad ca  
nam iestn ic tw a hr. H enryk  S turgkh , b ra t p rezy ­
d en ta  m inistrów . Pod  jego przew odnictw em  u- 
dano się piechotą do m iasta , celem  zała tw ien ia  
form alności m eldunkow ych. P o  uskutecznien i^  
tej czynności, zaproszono uchodźców  n a  obiad , 
p rzygotow any staran iem  hr. S tiirgkha n a  309 
przeszło osób. O dbyw szy dn ia  następnego  p rzy ­
m usow e szczepienie, zaczęto  rozg lądać  się za  
m ieszkaniam i, co n iem ały  spraw iało  k łopot. — 
Z tego  przykrego  położenia w ybaw ił nas jed n ak  
hr. S tu rgkh , przydziela jąc z urzędu każdej ro-' 
dżinie k w aterę . K ażdy  z uchodźców  otrzym a! 
na  przydzielone m ieszkanie asygnat-ę, z w yzna­
czoną z u rzędu  bardzo  um iarkow aną coną. —  
Biedniejsi o trzym ali m ieszkania zupełnie d a r­
mo. Za ten  ta k  w ielce obyw atelsk i czyn Skła­
d a ją  uchodźcy, rozm ieszczeni w  miejscowo-, 
ściach R adkersbu rg , H albenrain , P u rk la , Mu- 
reck  i innych p. rad cy  S tucrgkbow i serdeczno 
podziękow anie.

, Sześć m iesięcy up łynęło  od pow yżej opisa­
nych  w ypadków . W  tym  czasie dw a razy  Polo­
nia tu te jsza  d a ła  znak  życia, a  m ianowicie w  
św ięto  Bożego N arodzenia i w  Trzech Króli. 
Za in iey a ty w ą p. N eissera, starszego  rew iden ta  
d y rekcy i kolei w S tanisław ow ie, zebrał z u- 
chodźców  chór m ięszany, k tó ry  odśpiew ał w  
obydw a św ięta w kościele słowieńs-kkn w Gór­
nym  R adkersbu rgu  podczas nabożeństw a pol­
skie kolendy. To ta k  rozgoryczyło tu te jszych  
m ieszkańców , -że n ie jednokro tn ie  daw ali w yraz 
sw em u niezadow oleniu. Zdaw ało się n iek tó rym  
jednostkom , iż ta k  k ró tk i przeciąg czasu do 
naszego zupełnego w ynarodow ienia  w ysta rczyć  
pow inien. T o  też tem bardziej poczuw am y się 
do zlożenia^szczerego  podziękow ania ks. p ro ­
boszczow i z G órnego R adkersbu rga , k tó ry  śpie­
w ać polskie ko lendy  chętnie pozwolił, jak o też  
do podziękow ania p. Ja n k o  Ciriczovi, o rg an i­
ście, k tó ry  ko lendy  na g łosy  rozpisał, p róby  od­
by ł i do śpiew u akom paniow ał.

N ajprzykrzejszem  je s t  to ,żedziecinaszezm u- 
szonc są  próżnow ać. W praw dzie  n iek tó rzy  ro ­
dzice zapisali je  do szkól niem ieckich, lecz p ra­
wie bez żadnego d la  nię-h poży tku  ’ i-

Zresztą przebyliśm y te  k ilk a  m iesięcy zupeł­
n ie odosobnieni od św iata . Aż w reszcie, w sku­
tek  s ta ra n ia  poczynionego p rzez p. Gustkiewi- 
cza, p o d urzędn ika  kolei z K opyczyniec, mie­
liśm y w W ielki P ią te k  gości w osobie posła ks.

Andrzej Hauklaiul.

M i e ^ w i © d ź ,
Na rów nin ie  n ad  góram i s ta ła  św ieżo, zbita  

chata , okolona gęstym  Lasem. Z iem ia pod ol- 
brzymieift* sosmimi by ła  czarna, a  jiod ig lastym  
dachom  panow ał zawsze chłodny m rok.

W  zimie, g d y  śnieg spad ł i b ielą sw o ją  o k ry ł 
czarną  ziemię, nastaw a! mróz trza sk a jący , a  
ciem ność n a  dw orze b łęk itn ia ła  tak , że chodząc 
pom iędzy puiam i, m iało się w rażenie, jak o b y  
się s tąp a ło  po dnie m orza, a  pełne św iatło  dn ia  
zd o się m ajaczeć w górze, ponad  zielono-nie- 
bieskiem i falam i. W yżej, ponad  lasem  w zno­
siły się góry . O stre, strom e kam ienisko  w iodło 
z w yżyny do k r a in y  zalesionej w dole.

Na wiosnę, g d y  śnieg w góracli stopn ia ł, a  
las i zbocza by ły  łyso, rozbrzm iew ał huk  dniem  
i nocą. S trum ieniam i sp ad a ła  w oda z gór, jak- 
gdyby  z olbrzym iego zbiorow iska bez dna. P ie ­
niło się w  pośród  stacza jący ch  się szarych  k a ­
m ieni, k tó re  tu  i ówdzie w ystaw ały , ja k  g łazy  
skalne  -z pod  w ezbranej fali. A  w oda b iła  i 
podm yw ała  po tężne kam ienie, aż się całą  siłą 
zw aliły  n a  p rzestrzeń  zalesioną z huk iem  i 
grzm otem .
i W ted y  zdarzało  się często, że złom y skalne, 
ogrom ne, ja k  cale dom ostw a, sp ad a ły  z gór, 
w yrzucane n iem al w pow ietrze, uderzając  w ma- 
Ą  k am ien istą  u stóp  i ro zb ija jąc  ją  zc strasz li­
wym trzask iem . Poczem  z szarych  kam ieni 
wznosił się pył, n ib y  obłok dym u, roznosząc po 
psio dziw ny  zapach, jak b y  spalenizny.

L atem  kam ienne u rw isko  szare  było  i ciche, 
ty lk o  tu  i ówdzie trzaska ło  coś w  sto sach  k a ­
m ieni.

Z agroda je d n a k  bezpieczna b y ła  w dole po ­
m iędzy jod łam i, a  ludzie zaw sze znajdow ali 
d rogę dla siebie i swoich w iadom ości n a  w y­
żynę, galzie bydło  pasło  się całe la to  i gdzie k o ­
sa tygodn iam i rozbrzm iew ała po bu jn ie  traw ą  
porosłych łąkach .

| Za nadejściem  jesieni znow u znajdow ali d ro ­
gę w dół, do lasu , zanim  jesienne deszcze n a ­
g rom adziły  się het, n a  górach , ab y  potem  k a ­
sk ad a  za k a sk a d ą  spadać  po kam ien is ty ch  s to ­
kach .

| Z agroda leża ła  w śród lasu , całkiem  sam otnie. 
jD o najbliższego osiedla w iodła d ro g a  na  milę 
d ługa . N ik t tęd y  n ig d y  n ie  przechodził, żaden 
w ędrow iec, dążący  od jednej gm iny do drugiej 
n ie za trzym yw ał się n a  tem  podw órzu.

T y lk o  niedźw iedź zjaw iał się co la to  i n a  gó ­
rach  rozszarpyw ał to  krow ę, to  owcę.

Dziś m ogli go w idzieć w ysoko na  górach , za­
jad a jąceg o  się soczystem i porostam i, bujnie 
w schodzącem i pom iędzy kam ieniam i, a  n a z a ­
ju trz  stad o  owiec zbiegało w  dzikim  popłochu 
z połoniny, a  tuż  za trzo d ą  tro p  w  tro p  su n ę ła  
n iek sz ta łtn a , b ru n a tn a  b ry ła . W tem  n ag le  zna­
lazła  się ona w sam ym  środku  s ta d a , rzuciła  
się n a  jedno  ze zw ierząt, a  po chw ili b ru n a tn y  
niedźw iedź i b ia ła  ow ca w czułym  uścisku  s ta ­
czali^ się k ilk adz iesią t s tó p  po pochyłości, póki 
m eaźw iedź nie za trzym ał się, p rzy s ta jąc  na  ty l­
nych  łapach . Ze zdobyczą m ocno p rzy tu lo n ą  
uo p iersi począł się n apow ró t w spinać poprzez 
kam ien isko  bot, w  pustkow ie , gdzie jeszcze nie 
p o sta ła  noga ludzka.

Z dołu m ieszkańcy  zagrody  m ogli go w idzieć, 
ja k  p ią ł się pod górę  z ow cą, w y sta jącą  m u 
z pod b iodra : przypom inał człow ieka z zaw ie­
szeniem u ram ienia  dzieckiem .

W  jesienne w ieczory słychać  było n iedźw ie­
dzicę ja k  b iła  sw oje m łode: jęk i m łodych m ie­
szały  się z ciężkiem i razam i sam icy. W łaści­
ciel chaty , S te inar, w łasną ręk ą  w ytrzeb ił k a ­
w ał lasu  i zaorał go, a opodal w ystaw ił chatę .

B yłto  n isk i lecz b a rczy sty  m ężczyzna, z k rzy- 
wemi nogam i, k ośc isty  i b rzy d k i z w ejrzenia. 
Miał też żółtą  szarą , bez zarostu  tw arz  L apoń­
czy k a , k tó rym , zdaje się, by ł z pochodzenia.

Ilek roć  ■wybierał się w pole, nie zapom niał 
n ig d y  rodza ju  włóczni, a  u p a sa  w isiał m u 
zaw sze nóż szeroki i dobrze w yostrzony.

P ew nego razu , g d y  na  górze kosił traw ę, 
nadb ieg ł p astu szek  z k rzykiem , że niedźw iedź 
p o rw ał krow ę. O drzucił kosę, porw ał za  w łó­
cznię i ochrypłym  głosem  sp y ta ł, gdzie się to  
stało .

O trzym aw szy odpowiedź, pobieg ł we w skaza­
nym  k ierunku . Z dzidą w rę k u  biegł m ały, 
k rzy w y  człowieczek, skacząc  dużem i k rokam i 
z p ag ó rk a  n a  pagórek .

D zida m iała trz y  łokcie, b y ła  z tw ardego  
drzew a, n a  jed n y m  jej końcu  znajdow ało  się 
obosieczne ostrze, a tuż pod  niem  d rą g  m niej­
szy, poprzeczny.

B iegł w ciąż, pók i w pew nej odległości nie 
u jrza ł n iedźw iedzia, leżącego n a  krow ie, k tó rą  
pow alił o ziemię.
. O k aw a ł d rogi s ta ła  resz ta  k rów , zb itą  ku p ą , 
rycząc  z p rzerażen ia  i w ściekłości.

W yw inął dzidą i przysp ieszy ł biegu.
A  znalazłszy  się tuż p rzed  niedźw iedziem ,

‘w ydał nag le  g łośny , g rzm iący  okrzyk . U jrzał 
lśn iące k ły  niedźw iedzie, a  w ted y  i jego  w arg i 
rozw arły  s” ', u k azu jąc  zęby, ja k  u dzikiego, 
zgrzy ta jącego  zw ierzęcia.

P rzy s tan ą ł i pow tórzy ł okrzyk .
Lecz n iedźw iedź podniósł ty lk o  k u  niem u 

sw ą szeroką paszczę i leżał dalej, n ie  puszcza­
jąc  ofiary.

W ted y  S te in a r począł k ląć  głośno. B iały  z 
n ienaw iści i gniew u w yzyw ał zw ierzę w szyst- 
kicm i znanem i sobie p rzekleństw am i. —  Ale 
n iedźw iedź się nie ruszył.

W ięc podszedł bliżej, c isnął weń dzidą i roz­
p ła ta ł m u plysk .

Skrzyp iący  dźw ięk, pochodzący  od  noża, k tó ­
ry  p rzesuną ł się  po  zębach zw ierzęcia, zlał się 
z ryk iem  boleści. —- T eraz  dopiero zerw ał się 
n iedźw iedź z n ad  krow y i w  to jże chwili rzu ­
cił się na  człow ieka.

Ale S te in ar uskoczył zręcznie na  bok.
Cofnął się k ilk a  k roków  w stecz, poczem  

znów  p rzy s tan ą ł i k rzykną ł.
N iedźw iedź podniósł się na  ty ln y ch  łapach . 

P rzedn ie  ła p y  szeroko rozw arłszy  do s tra szn e­
go uścisku, szed ł ku  człow iekow i. W su n ą ł g ło ­
wę m iędzy ram iona, ro zw artą  paszczę p odał 
w przód ta k , że k rw aw a  p ian a  sp ływ ała  d u ­
żemi k roplam i n a  b ru n a tn e  p iersi... a  szczęka 
bez w arg  po łysk iw ała . R ozdarte  u s ta  w isiały, 
n iby k rw aw e strzępy .

S te in ar s ta ł spokojn ie  i czekał. Duże palce 
w trzew ik ach  o szerokich  kapacli zakrzyw ił 
k u  sobie, a  obiem a ręk am i kurczow o trzym ając  
trzonek  dzidy , s ta ł ze zgiętem i ko lanam i. — 
A g d y  już niedźw iedź znalazł się dość blisko 
niego, w bił m u w  p ie rś dzidę.

Zwierz objął ją  obiem a przednicm i łapam i 
1 w sparł się n a  niej ciężko, przyczem  poprze­
czny u rąg  cisnął m u p iersi coraz m ocniej. — 
A by się ręko jeść  dzidy  nie w biła w ziemię i nie 
za łam ała, oparł człow iek je j dolny  grubszy 
koniec o szpic sw ojego bu ta . Po tem  zaczął się 
cofać w  ty ł, w ciąż p iln ie bacząc, ab y  dzida 
zw rócona b y ła  w  górę, na poprzek godząc w 
p ierś niedźw iedzia. Zgięty , m ały, cofał się p o ­
woli, pow oli; rękam i mocno trzym ając  w łó­
cznię, ba lansow ał potężnego zwierza.

N iedźw iedź uderzał łapam i w k ie ru n k u  czło­
w ieka, lecz nie m ógł go dosięgnąć. — Ale za 
k ażdem  poruszenie ostrze noża ry ło  coraz głę­
biej w  jego  piersi. K rew  strum ieniem  sp ływ a­
ła po dzidzie, d łoniach i ram ionach  mężczyzny. 
Zw olna głuclił ry k  zw ierzęcia i zam ieniał się 
w osobliw szy ja k iś  kaszel, k tó ry  u rw ał się g a r­
d łow ym , zdław ionym  dźwiękiem . Jeszcze  raz, 2 
tru d n o śc ią  usiłow ał odetchnąć, w ypuściw szy  z 
paszczy  ogrom ne kaw ały  krw i. W tem  członki 
jego  osłabły, a olbrzym ie ła p y  m ach inaln ie  ję ­
ły  bić w  pow ietrze.

P o tem  siad ł w yprostow any , nie m ogąc się 
ruszyć. Oczy jego bezsilne, bez n ienaw iści 
zetknęły  słę ze złem, k rw ią  podbiegłem  okiem 
człowieka.

-Ten zaś w ciąż s ta l jeszcze, dzidę mocno ści­
sk a jąc  w ręku . W reszcie niedźw iedź przew ali! 
się na bok i leżał bez rucliu . W edy opuścił się, 
i S te inar na  ziem ię, oddychając ciężko, jak  
k toś, k to  zm agał się ze śm iercią n ieuchronną.

Z norweskiego przel. J . K.
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E ugeniusza O konia. K s. Okoń, mimo iż już  od 
dw óch ty g o d n i objeżdżał rozm aite m iejscow o­
ści, n iosąc uchodźcom  pomoc duchow ą i d o d a­
ją c  im  otuchy , p rzy ją ł zaproszenie i m im o do­
d a n e g o  po  kilkunastodniow ej podróży  umę- 
, czernią, p rzybył do  R adkersburga. Szybko ro­
z e sz ła  się wieść o jego p rzybyciu , a  uchodźcy 
'n a  w yścigi spieszyli pow itać  d o tąd  tu ta j je ­
szcze n iew idzianego, a  przez w szystk ich  ta k  
upragnionego gościa, księdza polskiego. — Ks. 
Okoń znalazł też  d la  każdego ciepłe w yrazy  

'.pociechy i w  n ie jedną zbolałą duszę w lał o tu ­
c h ę  i n ad z ie ję  lepszej doli. W  W ielką Sobotę 
słuchał k s . Okoń spowiedzi, pośw ięcił przygo- 

jtow ane pieczyw o w ielkanocne i teg o  sam ego 
je sz c z e  dni? odjechał, z żalem  żegnany  przez 
tu te jsz ą  Polonię, obiecując w kró tce n as  odwie­
dzić. * - E. M.

T ata-T o w aro 9 , w kwietniu.
N a W ęgry  nap ływ a s ta le  fa la  w ychodźców  

'ga licy jsk ich . O statnio p izy b y ło  tu ta j przeszło 
600 osób. R ozlokow ali się  w  w ynaję tych  p ry ­
w atnych  m ieszkaniach, k tó ry ch  ceny d o tąd  nie 
s ą  jeszcze w ygórow ane. —  A rty k u ły  żyw ności 

'rów nież n ie  u leg ły  znacznej zwyżce, jedyn ie  
: zredukow ano nabyw anie  ich ilości. T a  g a rs tk a  
Polonii, k tó ra  tu  przebyw a nie może się jakoś 
zorganizow ać. Z darzało  się n ie jednokro tn ie , że 
k tó ry ś  -z oficerów -rekonw alescentów , Polaków , 
by ł tym  łącznikiem  tow arzysk im  m iędzy wy- 
choźcam i, n ie trw ało  to  je d n a k  długo, iść m u­
siał bowiem  n a  pole w alki. O statnio, p rzybyły  
z Serbii p. H enryk  K ohn, k rakow ianin , s ta ­
ra ł  się w ytw orzyć życie tow arzyskie  w śród P o ­
laków , w kró tce jed n ak  nas opuścił, przeniesio­
n y  do B rucku.

Pożądanem  jest, ażeby w ychodźcy ga licy jscy  
w ypędzeni z dom ostw  pożogą w ojenną, w b ra ­
k u  odpow iedniego m iejsca, m ogli osiadać się 
n a  W ęgrzech, po m niejszych m iasteczkach, a 
n aw e t na wsiach, gdzie p rzy  zapobiegliwości 
czynników , d bających  o dobro polskich  u- 
chodźców, m ożnaby w znacznej m ierze w yzy­
skać  m ieiscow e przy jazne, ja k  do tąd , w arunki. 
W ogóle w szystkie prawne m niejsze prow in- 
cyonaine m iasta  środkow ych W ęgier nie m ają 
żadnych  braków  żwwnościowych.

S. P— ch.

ju lub jeszcze padną, względnie w ciągu roku u- 
marli lub umrą wskutek ran lub trudów. Osoby te 
otrzymywać mają, oprócz ustawowego zaopatrze­
nia, jeszcze jako dar z łaski różnicę, dzielącą to 
zaopatrzenie od zaopatrzenia ustanowionego dla 
najbliższej szarży wyższej, jeżeli zmarli byliby te 
wyższą szarżę za 6 miesięcy otrzymali. Dodatki 
na wychowanie dla sierot padłych w boju gaży- 
stów, tudzież pensyc wdówjpo nich, mają wynosić 
o 50 pret więcej ponad zwykłą normę, z wyją­
tkiem sierot po gażyslach od VI rangi w górę. 
Te ostatnie sieroty otrzymują za to dary z łaski 
aż do 250 koron.

i W 0 t v 8 >
Szereg

L e g i o n y .
Ja k o  dalszy ciąg pośw ięconego Legionom  21 

N ■. »Oistenreieh. Illustr. Zeitung* u k aza ł się ' o- 
becnie Nr. 25, zaw ierający  oryginalne szkice p. 
Janow skiego  i R aszkow skiego , fo tografie ge­
n e ra ła  ̂  D urskiego, szefa  sztabu  Zagórskiego', 
zdjęcia z II. i III. pułku, opisy w alk  Legionów  
w K arpatach , jako też  opis w ieczoru Botżego N a­
rodzenia, p ióra  o ficera  M erwina. Zeszyt pow yż­
szy n-abvwać m ożna w  oddziale w ydaw nictw  
N. K. N. w K rakow ie, w cenie po 1 kor.

*
Lila rannych legonistów  w Biurze skarbow em  

oddziału  krakow skiego  N. K . N. złożył p. T. 
szesć butelek w ina, otrzym anych od p. L.

IV W iedniu 10 b. m .odbyło się posiedzenie 
R ad y  N aczelnej W iedeńskiego K om isaiyatu  N. 
K. N. pod przew odnictw em  w iceprezesa ra d ­
cy dw oru Struszkiew icza. R ada N aczelna p rzy ­
ję ła  do .w adom ości spraw ozdanie prezydyum  z 
czynności za czas od  24 październ ika z. r., we-

informacyj z dzienników 
lwoekich przynosi » Wiedeński Kury er 
Polski*:

»Z K uryera Lwowskiego* dowiadujemy się, jak 
w yglądają posiedzenia komitetu aprowizacyjnegu 
we Lwowie. Na jednem z takich posiedzeń w ma­
łej sali magistratu przewodniczy generał-major bar. 
Knorring, obecni: wiceprezydenci dr Stalli, i dr 
Schleicher, pułkownik Tat.janow, adjutant »grado- 
naczalnika*, rotmistrz Pustowski, z ramienia ma­
gistratu: st. radca Pawłowski, radca Marcichow- 
ski i komisarz Szandrowski, członkowie komitetu 
prof. dr Thullie, dr Stesiowicz, Toczyski, Włoilzi- 
mirski, dr Pawencki, Kirschner, Grodecld. 'Kassa-. 
raba, Wysokiński, Wincklcr, Więckowski, wresz­
cie dostawcy generalni Makowiecki i Millner. Na 
wstępie posiedzenia wiceprezydent dr Schleicher za­
wiadomił, że za pośrednictwem bar. Knorringa o- 
trzymała gmina od p. ambasadorowoj Hartwigo- 
wej 100 korcy mąki dla potrzobującej ludności 
Lwowa. Następnie st. radca Pawłoski przedstawi! 
rachunki. Wiceprezydent dr Stahl przedstawił 
stan dostaw drzewa opałowego dla miasta. W je­
dnym tygodniu dostarczono 460 sągów. Kuchniom 
miejskim wydano w tym czasie 1.192 centnarów i 
rozdano bezpłatnie pomiędzy niezamożną ludność 
1.140 centnarów. Bar. Knorring, który zwiedzał 
miejską kuchnię ludową na Zamarstynowie, wyra­
ził wysokie uznanie i zadowolenie z prowadzenia 
kuchni.

Sąd krajowy cywilny we Lwowie ogłasza w 
»Kurycrze Lwowskim*, że dla nieobecnego dr An­
toniego Gluzińskiego, profesora Uniwersytetu we 
Lwowie i właściciela dóbr Suchowola, oraz real­
ności we Lwowie, zamianowany został po myśli 
§ 276 ust. cyw. kuratorem dr Zdzisław Szczepań­
ski, lekarz we Lwowie.

Prof. dr Wiczkowski ogłasza w «Gazecie Wie­
czornej*, że z dniem 1 marca otwiera napowrót 
»za pozwoleniem generał-gubernatora hr. Bobrin- 
skiego«, sanatoryum dla piersiowo chorych na Ho- 
łosku pod Lwowem. »Pobudką do otwarcia sana­
toryum już w obecnych czasach wojennych — pi­
sze dr Wiczkowski — była myśl, że należy już dziś 
ratować młode osoby, które czeka w przyszłości 
wielkie zadanie, a zwłaszcza, że na Tazie dostęp 
do innych sanatoryów lub do miejsc klimatycz­
nych jest zamknięty.* i

W ^Gazecie Wieczornej* czytamy, że istniejący 
przy ul. Akademickiej >Bazar gwiazdkowy« prze­
niesiony został do nowego lokalu przy ul. Kiliń­
skiego 2. Sklep otrzymuje w komis liczne ręczne 
wyroby przemysłowe, wytwarzane we Lwowie przez 
poszczególne osoby, jak i spółki przemysłowe i 
sprzedaje je po doliczeniu minimalnej prowizyi. 
Sklep zostaje pod opieką prezydenta Rutowsldego, 
zaś -zarząd spoczywa w ręku osobnego komitetu. 

Czytamy w »Słowie Polskiem«, że sklep ju-bile
(Rug refera tu  p. d ra  H abichta, zatw ierdziła  n a - j ra Józcfa Aksa p u]. Gródeckiej okradli zło- 
stęprue zam knięcie rachunkow e z d n ia  31 m a r- jdzicje w n rtosz^ ętnie. Z;lbran z kasy 400 
ea b. r., wedle spraw ozdania radcy  dw oru Bi irUul5 Qraz ^  pierścionkij koi czyki j srebro 
lińskiego imieniem kom isyi rew izyjnej, uchw a- j stołowC) wartości około 6.000 koron. Ze sklepu 
lila  w ypłacenie k w o ty  5000 koron, jako  sub-j jyaw ea Kazimierza Klaji przy ul. Batorego wy- 
w encyi d la  tw orzącego się kom itetu  opieki nad  j nieśl; 7lo(lzie;c w  samo południe 12 sztuk mate- 
byłym i legionistam i, wreszcie złożyła prezeso- i . r,a ubrania w artoici 2.000 koron. -  Artystka 
wi Zgorskiem u, k tó ry  z pow odu choroby m u -! dramatyczna Wiera Nałęcz, zamieszkała przy ul. 
.siał chwilowo oddać przew odnictw o w  r ę c e : M i k o ł a j a ,  hodowała kury i gołębie. Pewnej 
w iceprezesa Struszkiew icza, gorące po d zięk o -jn0ey zakradli się złodzieje do komórki i cały do- 
wanic, za dotycnezasow ą w yd atn ą  i skul c z n ą : byjek zabrali. Szkoda wynosi około 400 k o ro n .—
działalność, w yrażając  życzenie, żeby m ógł ja k  
najrychlej s tan ąć  znowu na czele kom isaryatu .

K raków , 13 kw ietnila.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Poraź wtóry włamali się złodzieje do mieszkania 
nieobecnego we Lwowie W. Taubesa przy ul. K ra­
sickich 1. 11 i zabrali rozmaite przedmioty. — Z 
mieszkaniu Maryi Tyczyńskiej przy ul. Kampiana 
1. 15 zabrali złodzieje bieliznę, pościel i kolczyki, 
wartości 500 koron.

Na ulicach Lwowa — jak donosi »Dzienmk Pol­
ski* — pojawiają się coraz częściej wściekle psy. 
IV jednym dniu pokąsały one klika osób. które 
odstawiono na kuracyę do zakładu prof. dr Ku- 
czery.

Ostrzeżenie przed falszywenii pogłoskami. Z po­
lecenia namiestnictwa wydały zaehodnio-galicyj- 
skie starostwa ostrzeżenie przed falszywemi pogło­
skami o 'Operacyach wojennych, rozsiewanych po 
upadku Przemyśla. Pogłoski te wywołują popłoch, 
wskutek czego wiele osób opuszcza swoje siedzi­
by. Osoby, które pogłoski takie rozsiewają, zo­
staną pociągnięte do surowej odpowiedzialności.

Przegląd pospolitaków. Dzisiaj kończy się staw­
ka. pospolitaków, powołanych do przeglądu pospo­
litego ruszenia. W dniu dzisiejszym stają urodze­
ni w roku 1873. Komisya poborowa udaje się 
jutro do Podgórza, gdzie będzie urzędować przez 
dwa dni, a następnie na jeden dzień do Skawiny 
dla przeglądu pospolitaków w gminach poza rejo­
nem forteeznym położonych. Stamtąd uda się ko- 
misya do Chrzanowa i innych powiatowych miast 
zachodnio falicyjskiah. Dnia 30 b. m. odbędzie 
się w Krakowie w budynku gminnym przy ul. Pod­
zamcze dodatkowa stawka dla tych wszystkich, 
którzy we właściwym terminie w Krakowie zadość 
obowiązkowi stawiennictwa nie uczynili. W razie 
potrzeby komisya będzie dłużej urzędowała.

Miejska sprzedaż ziemniaków. Gmina m' Kra­
kowa sprzedaje w dalszym ciągu ziemniaki w ce­
nie po 8 K 60 h za 100 kg. Za dostawę do do­
mów dopłaca się po 50 hal. za każde 50 kg. Nad­
to na placach targowych a mianowicie na placu 
Szczepańskim, Słowiańskim i Wolnicy odbywa się 
w godzinach targowych cząstkowa sprzedaż ziem­
niaków miejskich w cenie po 1 kor. za miarkę.

Z e  ś r / I a t a .
Kto

Celem
ponosi koszta utrzymania wychodźców?
prostowania bajek nieprzyjaznych dla wy­

chodźców naszych, zanotować należy co następuje: 
Wśród ludności wiedeńskiej kursowała od dłuższe­
go czasu pogłoska, twierdząca, że gmina miasta 
W iednia * łoży szalone sumy na utrzymanie wy­
chodźców naszych, z oczywistą szkodą, dla rodo­
witych Wiedeńczyków. W szerokich kołach lud­
ności wiedeńskiej znajdowała pogłoska powyższa 
chętny posłuch i to nawet wśród inteligencyi. Po­
wstawały z tego powodu, a raczej potęgowały się 
wrogie dla nas nastroje, tak, że ostatecznie sam 
burmistrz miasta Wiednia dr Weiskirchner zmu­
szony był przeciwko tym pogłoskom -wystąpić. — 
Stało się to na zgromadzeniu w restauracyi pod 
„Gruenes Tor“ w VIII. dzielnicy, gdzie dr Weis­
kirchner 10 b. m. wygłosił mowę, w której między 
innemi twierdził w odniesieniu do powyższej spra­
wy, że (cytujemy według „Reichspost1* z dnia 11 
b. m.) koszta, narosłe z powodu pobytu wychodź­
ców w stolicy monarchii, ponosi państwo,' gmina 
zaś pokrywa odnośne wydatki tylko sposobem za­
liczki, którą następnie rząd zwraca.

Ograniczenie wolnego przesiedlania się wychodź­
ców. »Wied. Kur. Polski« donosi: Młodziutka Her- 
mina Gruszyńska przyjechała do Wiednia ze swo­
ją szwagrową Julią Gruszyńską, żoną sierżanta 
sztabowego w grudniu z. r. i zamieszkała z nią ra­
zem w III dzielnicy, będąc na jej utrzymaniu i pod

. , . . JeJ opieką, a pomagając za to w gospodarstwie.
Egzamina dojrzałości. W uzupeinieniu notatki o j /  końcem marca b. r. podała o zapomogę w Ko-

policyjny, Landstrassc. W komisaryacie oświad­
czono Herminie Gruszyńskiej, żc musi natychmiast 
Wiedeń opuścić i że będzie odstawiona do bara­
ków w Libnicy. Nio pozwolono jej nawet wrócić 
do domu, ażeby się przebrać, do podróży przy­
gotować i ze szwagrową pożegnać, lecz agent po­
licyjny odprowadził ją do pociągu i musiała na­
tychmiast odjechać. Młode niedoświadczone dzie­
wczę, które nigdy dotąd samo nie podróżowało, 
które zawsze dotąd było pod opieką krewnych i 
starszych, pozostawione naraz samemu sobie i w 
obawie wielkiej przed nieznaną obczyzną, powzięła 
myśl rozpaczliwą powrotu do Wiednia do jedynej 
swej opiekunki i żywicielki, szwagrowej Julii Gru­
szyńskiej. Płacząc i szlochając wróciła Hcrmina 
Gruszyńska tego samego dnia jeszcze nocą do Wie­
dnia i oczekuje zmiłowania, ze strony ministerstwa 
spraw wewnętrznych, do którego się znowu zwró­
ciła.

Pogrzeb ś. p. prof. Roszkowskiego odbył się, 
jak z Wiednia donoszą, przy nader licznym udziale 
rodaków. Przybyli wszyscy bawiący w Wiedniu 
profesorowie uniwersytetu lwowskiego z rektorem 
dr. Twardowskim, członkowie Kola polskiego z 
wiceprezesem dr. Germanem, szef sekcyi dr Ćwi­
kliński, wicemarszałek krajowy dr Piłat, członek 
Wydziału krajowego dr Jahl, radni lwowscy z pre­
zydentem Neumanem, grono profesorów polite­
chniki lwowskiej, reprezentanci prasy polskiej, 
grono legionistów i t d. Nad mogiłą przemówił prof. 
dr Abraham, żegnając w rzewnych słowach imie­
niem lwowskiego uniwersytetu ukochanego kole­
gę i wybitnego męża nauki Następnie . imieniem 
polskiej młodzieży akademickiej przemówił p. Pi- 
kor. Zwłoki ś. p Roszkowskiego sprowadzone bę­
dą później na cmentarz Łyczakowski d a  Lwowa.

Kioski kijowskie. Lwowski »Dziennik Polski* 
ogłasza, że w Tarnowie i Dębicy zaprowadzono 
kioski kijowskie, w których Dabywać można lwow­
skie pisma.

Sprawa prof. Kruszewskiego. Niektórzy człon­
kowie piotrogradzkiej akademii nauk prosili mi­
nistra oświaty, aby aresztowanemu prof. Kruszew­
skiemu, wysłanemu do gub. 'tomskiej, były za­
pewnione wygodniejsze warunki życia. Petenci 
tłumaczą, że poglądy- Kruszewskiego na kwestyę 
ukraińską riie odbiegały od poglądów Rosyan. 
Podanie przekazano władzom wojskowym.

Teatr miejski w Krakowie.
We wtorek dnia 13 kwietnia: >Hołota*, koinc- 

dya w czterech aktach Franciszka Domnika.

egzaminach dojrzałości w gimnazyum św. Jacka 
proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że z grupy uzna­
nych za dojrzałych p. Kazimierz Harlial jest pod­
porucznikiem legionów, odznaczy! się bohaterską 
obroną bastyonu w walkach nad Dniestrem, Stani­
sław Sobór podoficerem legionów. Egzamin doj­
rzałości złożył także Maciej Rospąd.

Podwyższenie pensyi dla wdów i sierot po po­
ległych. Jak  „Strefflers Militarb!att“ donosi, ce­
sarskie postanowienie z 28 marca b. r. przyznaje 
dodatkowe podwyższenia do pensyi dla osób, po­
zostałych po tych oficerach i chorążych, jakoteż 
wojskowych o równej szarży, którzy padli w bo­

milecie Pomocy. Skutek tego podania był ten, że 
otrzymał" natychmiast wezwanie na komisyaryat 
policyi, Landstrasse, t. j. dzielnicy, w której mie­
szka, gdzie jej ust iie zakomunikowano, że musi 
natychm iast Wiedeń opuścić. Szwagrowa jej zwró­
ciła się wobec tego dnia 3 marca b. r. do mini­
sterstwa i zobowiązała się, że będzie nadal Her- 
minę G. z własnych środków utrzymywać. Zako­
munikowano jej na to, że o zniesieniu zarządzenia 
policyjnego nie może być mowy. 2 b. m. rano 
■zgłosił się do mieszkania Julii Gruszyńskiej agent 
policyjny z wezwaniem do Herminy Gruszyńskiej, 
ażeby natychmiast udała się z nim na  komisaryat

Sprawy aprow^scyjne.
W iedeń m iał znowu jedno pożegnalne przed­

staw ienie i jedną  p r e s e r ę  na  scenie  aprowiza- 
cyjnej. D nia 11 kw ietn ia , w  niedzielę, zaczęły 
obow iązyw ać k a r ty  chlebowe, w ięc dzień  po- 
przód k ażd y  jeszcze, pók i m ógł, ko rzysta ł z wol­
ności kupow an ia  m ąki i pieczyw a. Dzienniki 
w iedeńskie p iszą o dniu  11 kwietnia., jako  o 
»dniu h istorycznym * A ustry i. K a rty  -chlebowe 
zaprow adzono wogóle we w szystkich  gm inach 
Dolnej A ustry i tudzież ś lą sk a , n ad to  w  763 
gm inach G órnej A ustry i, Styry-i, Solnogrodu i 
-Moraw. N am iestnictw o dolno-austryadkie uzna­
ło  w ażność k a r t  chlebow ych t j rch k ra jów  tak że  
d la  Dolnej Ausitryi, ale  ty lk o  n a  dbleb (t. zw. 
»karta  chlebow a* je s t w łaściw ie chlcibo-wo-iną- 
czną«) i  ty lk o  n a  ilości dozwolone w Dolnej 
Ausróyi

R ów nocześnie w ydało nam iestn ictw o dolno- 
austryaek ie  rozporządzenie, że  m ąk i pszenicz­
ną  i ży tn ią  -wolno sprzedaw ać ty lk o  zm ieszaną 
do 50 proc. najm niej z inną  pośledniejszą m aką. 
Zarządzono dalej, że cena 2-80 gram ow ego chłe- 
b a  w ojennego, podzielonego n a  4 rów ne czę­
ści, podw yższyć się m a od 18 k w ie tn ia  z 16 h. 
n a  18 hal. W ogóle każd a  70 g ram ow a część 
chleba —  -jak w iadom o, chichy w iedeńskie są 
te raz  zlepiane z  tak ich  rów nych części —  m a 
kosztow ać w  w iększych ilościach o  0.5 hale­
rza  w ięcej, a to li najm niejsza jed n o stk a  70 g ra ­
mowa sam a 'kosztow ać m a 5 hal, z powodu b ra­
ku  p ien iądza półhalerzow ego. N am iestnictw o w 
rozporządzeniu sw ojem  uzasadnia  tę  podw yżkę 
podw yższeniem  kosztów  produkcyi, zw łaszcza 
cen m ąki i p lac roboczych. W obec itego zap y tu ­
je  »Aitbeiterztg.« nam iestn ika: W  jak i sposób 
mogło nastąp ić  podw yższenie -cen .mąki, skoro 
7 igru-dnia z. r. nam iestn ik  sam  ustanow ił cenę 
m aksym alną d la  m ąki i  do tychczas jej nie 
z,niósł an i n ie  zm ienił? Skąd nam iestnikow i w ia­
dom o, że 31 m arca  p lace robocze pow iększyły  
się, skoro , to  się w cale nie sta ło?

D la  osób, n ie  wikbirjącyeJi się n igdzie stale, 
a  więc przew ażnie d la  bezżennycli d podróż­
nych, w ydaje  się k a r ty  chlebowe dzienne, na 
21 deka  samego chleba. Re-st-auracye, nie licząc 
n a  to , żeby  goście sam i sobie przynosili chleb, 
p o s ta ra ły  się o odpow iednie zapasy  chleba. —  
Jed en  lub  k ilku  piccolów, uzbrojonych w no­
życe i w  k osz  z chlebem , pod ają  gościom  pie­
czyw o i o dcinają  odpow iednie odcinki ich k a r­
ty  chlebow ej. W  sk lep ikach  z pieczyw em  rów ­
nież wszędzie figuru ją  -nożyce d o  odcinan ia  k u ­
ponów  oraz p u d e łk a  n a  odcinki. K aw iarnie spo­
dziew ają  się, że  g oście  sam i już p rzy jd ą  z go­
tow ym i odcinkam i, z resz tą  i tam  wszędzie są 
nożyce w  pogotow iu.

K w esty a  ty lk o  powtstaje, czy n a  te  k a r ty  nie 
zabraknie  ch leba? N a razie  gm ina W iednia do­
s ta rcza  p iekarzom  -mąki, niebaw em  m a ją  w yrę­
czyć rząd o w y  zak ład  dila o b ro tu  zbożem , lecz o 
działalności -tego zak ład u  jak o ś n ic  n ie  słychać. 
W ęgry  m iały dosta rczać  k u k u ry d zan e j m ąki i 
innych  swoich nadw yżek  zbożow ych, lecz i  tu  
objaw ia się pew ien zastó j. R eprezen tanci czte- 
Toeh w iedeńskich robotn iczych  stow arzyszeń  
konsum cyjnyoh, m ających  zaopatrzyć  około  
400.000 konsum entów , in terw en iow ali w  -tej 
sp raw ie  u d y re k to ra  Z ak ład u  zbożowego Reifa 
i u  bu rm istrza  W eisk irchnera. O dbyły  się kon- 
fereneye, n a  k tó ry c h  podnoszono-, żc  tran sp o r­
ty  k u k u ry d zy  k o le ją  lub rzek ą  o d b y w ają  się 
przy  um ów ionym  z  g ó ry  lub m ilczącym  bier­
nym  oporze po stron ie  w ęgiersk iej. R óżne lo­
k a ln e  czynn ik i p rzy g o to w u ją  i w yw ołu ją  tru d ­
ności, opóźniające tra n sp o rt o w iele dni. Z re ­
gu ły  m usi ta k ie  trudnośc i usuw ać fłopiero au- 
S tryacka  ra d a  m inistrów  lub m in isterstw o roln i­
c tw a  d ro g ą  przez m in isterstw a w ęgierskie, ba, 
naw et zaTząd w ojskow y służyć  m usi za instan- 
cyę , a  tym czasem  to w ar psu je  się podczas teg o  
żółw iego tran sp o rtu ..

P a rę  dn i tem u w yszło rozporządzenie  rządo ­
we, znoszące ceny  m aksym alne n a  k u k u ry d zę  
i m ąkę kuikurydzaną, poniew aż i ta k  sprzedaż 
ty ch  a rty k u łó w  będzie odbyw ała  się  ^  ty lko

orzez ofieyalną cen tra lę  d la  kukurydzy . J a k  
-się z k om en tarzy  d o  rozporządzenia dow iadu­
jem y, zniesienie ty ch  cen bynajm niej -nie zna­
czy po tan ien ia  k u k urydzy . Przeciw nie. Ju ż  w 
ostatn ich  czasach, kupcy  ausbryaccy n ie  mogli 
dosta: n a  W ęgrzech kukurydzy  p o  tam tejszych 
cenach m aksym alnych. P ow stan ie  cen trali nie 
zmieniło tych stosunków . Ceny m aksym alne 
zniesiono, ab y  nie k rępow ać cen tra li ani' w k u ­
pow aniu , ani w -sprzedawaniu kukurydzy . K o­
m entarze zapew niają jednak , że jed y n e  m iej­
scowości n a  W ęgrzech, k tó re  m ają te raz  ku ­
kurydzę n a  sprzedaż, nie będą zbytnio ko rzy ­
sta ły  z ty ch  tran sak cy j.

J a k  już donieśliśm y w  kronice, hr. T isza w 
budapeszteńsk im  k lubie p a ity i p racy  zareago­
w ał na  zarzu ty  burm istrza W eiskirchnera, czy­
nione W ęgrom w  spraw ach  aprow izacyi. B ur­
m istrz nic pozostał jed n ak  dłużnym  odpow ie­
dzi i n a  odbytem  w p ią tek  zgrom adzeniu na Jo- 
se fs tad t znowu z nim  polem izował. Zaczął od 
tego , że nie przyszło mu nigdy na  m yśl o b ra ­
żać rząd w ęgierski w  ty c h  czasach, bo je s t pe­
wny, że tak , ja k  w Przem yślu  h-onwed i  w iedeń­

czyk  dzielili z sobą o s ta tn i k aw ałek  -chicha, ta k  
i na  -szerszej aren ie  W ęgry po b ra te rsk u  podzie­
lą  swój nadm iar chleba z Ausitryą. Ale niech wę­
g ierski p rezyden t m inistrów  w ybaczy, jeżeli 
‘burm istrz m. W iednia odczuw a pew ną niecier 
pliw ość, gdyż o w ęgierskich dostaw ach  dawno 

i je s t ih o w ł  a  do tąd  nic n ie otrzym aliśm y. Co 
j się zaś tyczy  tego, że W ęgry zaceniły  46 K 
im  jed en  -centnar m etr. k u k u ry d zy , to  rzecz nie 
| -ma się ta k , ja k  -mówił hr. T isza, że to  tylko 
| p ryw atn i agenci ta k  podb ija ją  c e n ą  faktycz- 
jn ie  bow iem  ofrcyajny Z akład  d la  o b ro tu  zbo­
żem  ta k ą  ofertę uczynił W iedniowi. H r. Tisza 
niech będzie pew nym , że W iedeńczycy te raz  
n ie p rzeb iera ją  w  ga tu n k ach  m ąki, podczas gdy 
w edług  -opowiadań podróżnych w  w ig iersk ich  

j m iastach sprzedaje się jeszcze zaw sze ba rdz* 
i p iękne b ia łe  pieczywo.

N a zakończenie jed n a  osobliwość z histor^ j 
1 aprow izacyi podczas obecnej w ojny: P ism a
ham bursk ie w zyw ają ludność do używ ania 
przedew szystk iem  chleba pszenicznego, a  o- 

I szczędza-nia m ąki żytniej, gdyż pszenicy je s t  w 
'ob rocie  o w iele więcej.

Srtyblskup Bilcrtwkl a Rwanie.
W edle zasługującej n a  w iarę w iadom ości zc 

Lw'-owa, po upadku Przem yśla przyby ł do  a r­
cybiskupa lw ow skiego iks. Bilczewskicgo ad ju ­
ta  nt genera ł-gubernato ra  lw ow skiego i zażądał, 
•ażeby arcyb iskup  odpraw ił u roczyste nabożeń­
stwo z pow-odu upadku Przem yśla. A rcybiskup 
odparł, że jak-o ta jn y  radca zaprzysiężony, jako  
obyw atel p ań stw a  austryack iego  i jak o  P o lak  
n ie  może tego  uczynić. A d ju tan t ośw iadczył: 
»Mam polecenie pozostaw ić W aszej ekscelencyi 
3 dni czasu do nam ysłu i zw racam  uw agę na 
kon-sekwencyo pow tórnej odmowy«. N a to od ­
p a rł ks. arcybiskup , że po trzech  dniach  da ró­
wnież odm ow ną odpowiedź.

A d ju tan t odszedł. Ludność po lska  przeżyła 
3 dn i pełne n iepokoju, ale a d ju ta n t nie wrócił. 
W idocznie Rosyan-ie uznali, że da lsze  przym u­
szanie arcyb iskupa d-o urządzenia  tak iego  nabo­
żeństw a i grożenie represabam i oburzyłoby lu ­
dność w sposób groźny.

9]0.

P e a  U ż o k i- z m
B udapeszt, 13 kw ietn ia . 

»Az E st«  donosi z Ungw aru:
Ro-syanie chcieli od s trony  Zem plina otoczyt 

nasze pozycye pod Użoikiem, ale pla-n t.en spel 
znął na  niczem. W-o-jska austro-w ęgienskie wzię­
ły  do niew oli dużo żołnierzy rosy jsk ich  i za-brar 
ły  znaczne ilości m atery a łu  -wojennego.

CcfanL tle  Rosyan na Bukoiclnie.
»Az Est* donosi z Czem iow iec pod d a tą  12 

kw ietn ia: * \
'N asz  w czorajszy  a ta k  zmusił n ieprzyjaciela, 

idącego w ciąż o tenzyw ą, do cofnięcia 6ię na 
całej linii przed m orderczym  ogniem  naszej ar- 
ty le ry i. Ro-syanie ustąp ili aż do  g ran icy  ro sy j­
skiej.

U
»W iener AHg. Ztg.« o trzvm uje następujący, 

te legram  z Genewy:
W iadom ości z najlepiej poinform ow anego pa­

rysk iego  źródła  m ów ią, że we francuskich  ko­
łach rządow ych zapanow ała pew nego rodzaj i 
anarch ia . M inister sp raw  zew nętrznych Del- 
oasse ciężko zachorow ał; p rezy d en t mini-strów 
V iviani je s t zupełnie bezradny . W obec teg o  u- 
p a d k u  rząd u  cyw ilnego  generalissim us Joffre 
materyalnie, choć nie formalnie przywłaszczył 
sobie dyktaturę wojskową.

Niedawno objaw iało się  we F ran cy i usposo

»N. F r. P resse« podaje w edług dzienników  
berlińskich  następu jące  doniesienia z Genewy:

W e francuskiej kom isyi parlam entarnej dla 
spraw  zagranicznych -omawiano kw estyę , czy u- 
k lad  trójipoToaumienia, -obowiązujący d o  zaw ie­
ran ia  ty lko wspólnie pokoju , is tn ie je  nadal w 
niezm ienionej formie. Pow odom  -tej dyiskusyi 
było  doniesienie pism zagranicznych, że  w sku­
tek  now ych postanow ień układu , każde z nio- t . - . - .
carstw trójporozumicnia ma prawo wdrażania hienie pokojowe i zaczęła się krzew ić dosc sil 
rokowań pokojowych na własny rachunek, z ^  propagand i pokojow a. R ząd  a n p  sk i je- 
tem  jedyn ie  zobowiązaniem , że przed z a k o ń -  d nak  dał Paryżowi-do-poznama<, ze gdyby rran- 
czeniem  rokow ań  m a zasięgnąć zgody  dwóch cYa zawarła osobny pokói. to Wielka Brytania
innych m ocarstw .

-Delcasse ma w stosow nym  czasie odpow ie­
dzieć na  w ystosow ane d o  niego w kom isyi py­
tan ie , do tyczące  te j wlaSnie kw osiyi. ---------—

»N. F r. P resse« om aw iając pow yższe donie­
sienie w a rty k u le  w stępnym , -przypom ina, że we 
w rześniu A nglia, Fram cya i R osya zaw arły  u- 
k ład , obow iązujący je  do zaw ierania jedyn ie  
wspólnego pokoju. Dzięki temiu uk ładow i A n­
glia ob ję ła  polityczne k ierow nictw o w ojny. A n­
g lia  i jej sprzym ierzeńcy w ierzyli jeszcze wów­
czas w możliwość w ygłodzenia i gospodarczego 
zniszczenia -przeciwników. W idocznie jed n ak  
w ięzy, nałożone n-a F rancyę przez A nglię, nie 
,są ta k  silne, skoro we francuskiej k-omisyi p a r­
lam entarnej mogło -się w yłonić pytanie^ w spra­
w ie -osobnych rokow ań .pokojowych. N ie m ogło 
-się to  stać  bez poprzedniego porozum ienia się z 
rządem  i pew nem  jest, że g d yby  D elcasse nie 
b y ł sobie życzy ł ta k ie j in te rp e la c ji, byłby  do 
nie-j w ogóle nie dopuścił.

Prawdopodo-bnem je s t ted y , że in terpelacya  
b y ła  albo ułożona w porozum ieniu z rządem , al­
bo idzie rządow i na  rękę. D elcassć je s t n a jb a r­
dziej zaangażow any w polityce angielskiej.
J e s t  możliw-em, że  w łaściw ym  insp irato rem  o- 
wej initerpełacyi je s t s ir  G rey, k tó rem u  idzie o 
to, -aby francuscy  m ężow ie s tan u  pow tórzyli w 
-parlamencie uroczyste zapew nienie w  duchu u- 
k ładów  w rześniow ych. D laczego sir Greyowi w 
tym  momencie ta k  n a  tern zależy? Czyżby nie 
b y ł pew nym  F rancy i?

Pogłoski pokojowe.
B erlińska »M orgenpost« don-o-si z G enew y:
R zym ski ko responden t »Journal de Gcneve« 

■opowiada w rozm ow ie z pew ną p rzy b y łą  do 
R zym u osobistością, k tó ra  -stoi blizko rządu  bel­
g ijsk iego i angielskiego. O sotństość t a  w yraziła  
się, że b o la  francusk ie  i angielskie ogólnie -są,
0  tern p rz e k o n a n ą  że wojna skończy się w paź­
dzierniku, gdyż rządy  nie b ęd ą  m iały  odw agi 
narzucić w ojskom  i ludności nowej kampanii zi­
mowej. Z aw rą więc pokó j, n a w e t gdyby  ten  po­
kó j nie m iał w ypaść tak , jak b y  ©obie tego ży­
czyli Belgowie. _  ____

Spokojny dziefi w Karpatach.
»Reich«post« donosi z w ojennej kw ate ry  p ra ­

sowej pod d a tą  11 bm.:
W  sobotę to czy ły  się pod K arpatam i w alki 

'ty lko n a  n iek tó rych  punktach . N ajbardziej oży­
w ioną działalność rozw inął nie,przj7‘jaciel przed 
praw em  Skrzydłem .sprzjunierzonych w ojsk, a 
m ianowicie pTzed frontem  niem ieckiej arm ii po- 
łudinow ej L insingena, przyczem  należy  pod­
nieść, że n asz  sukces przedw czorajszy  na północ 
od  T uohołki już w płynął n a  -bieg d z ia łań  wo­
jennych  n a  ca łym  froncie. P o jedynk i a rtjd e ry i 
tudzież licz-ne w aJki m niejsze i w iększe, były 
dalszym  ciągiem  zw ycięskich w alk  p ią tkow ych
1 p rzyn iosły  •zwycięstwo armi-om sp rz jrmierzo- 
nym. Od tego  p u n k tu  w  st-ronę Beskidu ofen- 
zyw a ro sy jsk a  osłabła w idocznie. T ylko na 
w schód od  W iraw y w yw iązała  się  w iększa  bi­
tw a , w  k tó re j a ta k i ro sy jsk ie  zosta ły  o dparte . 
W  centrun sk rzy d ła  zachodniego w ałk i osła­
b ły , a  n a  -skrzydle lew em  zupełnie uetały .

z pobudek  sam ozachow aw czych musiałaby na* 
dal zatrzymać Calais w swych rękach.

M M  EisP sanitarna ais Sttfch-
»Berliner Dokalanzei’ger« donosi z K onstan ­

tynopo la:
F ran cu sk a  miisya Czerw onego K rzyża  przyr 

b y ła  na parow cu »Memphis* do Saloniki, aby 
■się s^ąd u d ać  d-o Niszu. W edług pryw atnego  
doniesien ia dziennika »Turan«, na parow cu  tym  
znajdow ała się oprócz -środków jeczniczych 
także amunieya dla Serbii. N a pok ładzie  jechali 
także dw aj oficerowie francuscy, m ajor J-oubert 
i porucznik de  Bonneł, k tó rzy  chcą w stąp ić  do 
arm ii serbskiej.

D alsza m isya francuskiego Czerw onego K rzy­
ża ma niebaw em  przybyć do Saloniki n a  p a ­
row cu »Sinai«. W edług  »Turanu« razem  z tą  
m isyą m a p rzy jechać czterech francusk ich  ma­
jorów , d w unastu  lo tn ików  i 40 oficerów , prze­
znaczonych dlla Seilbii. P rzed  k ilku dn iam i pe­
wien wielki o k rę t angielski przyw iózł do Sa­
loniki w szelaki m ateryał w ojenny dla Serbii i 
Rosyi.

Storpedowanie trzech okrętów.
(Tal. c. k. Biura koresy.)

Londyn, 13 kw ietn ia .
B iuro R eu tera  donosi: W ielki angielsk i okrę t 

pasażersk i »Weyfa-rcT« o pojem ności 9000 ton 
zo sta ł wczoraj sto rpedow any koło w ysp Scilli. 
Parow iec został przew ieziony d o  Queenns- 
tow-ne.

« . P aryż , 13 kw ietn ia .
A gencya IIa v a sa  donosi: P arow iec francuski 

sFrederi-c Franc« zo sta ł wczoraj sto rpedow any 
koło Porbsmiouhh. Załogę ocalono.

- Parow iec angielski ^P rezydent*  zosta ł zato­
piony  przez n iem ieckie łodzie podw odne koło 
Eddistone. Załogę ocalono.

/

Portugalia królestwem?
P a rjrskie w ydanie  »New Y-ork H eraldu* d o  

nosi z M adrytu:
W północnej części Portugalii proklamowano 

królestwo. K ról M anuel p rzyby ł n a  neu tralnym  
okręcie  do Sa-ntander, gdzie jego zw olennicy 
przywi-ta-li go owacyj-nie.

Poselstw o po rtugalsk ie  w  P aryżu , m arsylij- 
■słki konsu l g en e ra ln y  i kon-sulowre portugalscy  
w  Lyonie i Toulonie odm aw iają w .tej spraw ie 
w szelkich w yjaśnień.

W edług  »HeraM a« jednak- je s t pew nem , ze 
am basada i  k o n su la ty  od wielu dn i już nie mo­
gą się porozum iew ać z portugalskienn m inister­
stw em  spraw  zew nętrznych. _ _

To samo pismo donosi z Lizbony, że w Dpor- 
to  aresztow ano anarch istów , usiłu jących  obsa­
dzić a rsen a ł—
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